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B iuro  K edakcyi po cenie 5 cent. 
od wierBza drobnego (petit) oprócz 

30 cent. opłaty stemplowćj

N um er pojed. kosztuje 15 c.

T iieść : O czynnościach Rady zdrowia galicyjskiej. — J a n i k o w s k i :  Śmierć trojakćv z udarów krw aw ych w mózgowiu 
R e i f e r :  Nieco o liomojopatyi, t. zw. chirurgach niższego rzędu i zadaniu lekarza. — W yciągi z pism lek. — Posiedzenie 
Oddz. n pr/.yr i lek. i Kom. stat. lek .— Wiadom. grzęd. — B r o n i o w s k i :  Obrazki z życia lek. na Rusi. — Wiadom. potocz.

Zwracamy uwagę Szan. Czytplników, że następ
ny numer prześlemy, oprócz prenumeratorom całorocznym, 
już tylko tym, którzy wyraźnie zażądają dalszej pizesyłki.

Kraków, dnia 26 Czerwca 1871.

(Pierwsze doniesienie o czynnościach Rady zdrowia gali- 

cyjskićj).

Nie wiadomo, czy w sku tek  odezw aniu  się 
T ow arzys tw a  lekarskiego k rakuw sk  ego (z,ob. nr. 
24, „Przegl.  Iek.“ , str. I8y), czy z innćj p rzyczy
ny, dość, że Rada zdrowia, k ra jow a  p rze rw ała  
wreszcie -długie milczenie, - o g ł a s z a ć  w dniu 5. 
Czerwca r. b za  pośrednictwem Namiestnictwa 
spis czynności odbytych od początku r. b. na  
czterech posiedzeuiach, kfórąto wiadomość p rze
drukowaliśm y z „Gazety  L w ow sk ić j“ w prze 25. 
naszego pisma (sir 198j.

Z żalem ledtiak przyznać musimy, że ogło
szenie to zawiodło nasze oczekiwania.

Najprzód co do formy, Spodziewaliśmy się 
jeżeli nie ogłoszenia całkowitych relacyj w raz  z 
m otywami, to przynajmniej spraw ozdan ia  zaw ie
rającego  takie szczegóły, z których możnaby po
w ziąć dokładne wyobrażenie o zapa tryw an iach  
R ady  zdrowia na p ierw szorzędne sp raw y  zdro 
wotne krajow e i o naukow ych pobudkach  g łów - 
nych jej m-liwał. Tej usprawiedliwionej c iekawo
ści nie zaspaka ja  bynajmniej suche przytoczenie 
treśc i uchwał, wyjęte niejako żywcem z „dzienni
k a  podaw czego“ tćj władzy, jak ićm  je s t  w zm ian -’ 
kow ane przez nas ogłoszenie.

Co do treści, okazuje  się z w ykazu czynno
ści R ady  zdrowia, że takow a dotychczas zajmo
w ała  się Diem al tylko sprawam i bieżąeemi, mnići

w ażnemi, odpow iada jąc ,  j a k  się zdaje, na  o d e 
zwy różnych w ładz. Nie widzimy zaś, niestety, 
ani jednćj sp raw y  pierwszorzędnej,  w którejby  
R a d a  pow zię ła  śm ia łą  inieyatywę; a początko
wanie takie w wielu gałęziach policyi lekarskić j 
krajowćj byłoby nader  potrzebnem. W  najwaź- 
nićjszćj ze sp raw  objętych w ykazem  dotychczaso
wych jój czynności, dotyczącej się ustroju służby 
lekarskić j w kraju  naszym, R a d a  w yrazi ła  tylko 
naw iasow o zdanie o konieczności rycbłćj organi- 
zacyi, zam iast podać projekt u rządzenia  rzeczonćj 
służby.

Z ogłoszenia umieszczonego w „ Gazecie 
L w o w sk ić j“, o k tórćm  tu mówimy, wolno wno
sić, że E a d a  zdrowia odbyw a swe posiedzenia 
raz  n a  npiesiąc: może to dosta teczne d la za ła 
tw ian ia  spraw  nadsyłanych; sądzim y atoli, że ta k  
rzadkie  zebran ia  nie wystarczyłyby, gdyby  R a d a  
p rag n ę ła  k rzą tać  się nieco żywićj około po p ra 
wy ochrony zdrow ia powszechnego i brać nale
ży tą  w tych sp raw ach  in ic ja tyw ę .  T ego  życzy
my z całego serca; jeżeli sie tak nie stanie, to 
ła two R a d a  zdrow ia zamienić się może w zw y 
czajną machinę b iurokra tyczną do za ła tw ian ia  
s p ra w  urzędowych czyli taK zwanych „kaw ał-  
ków*‘ ( Geschaftsistucke), nie spełni zaś tego, cze
go kraj słusznie mógł się spodziewać po tej no- 
wćj instytucyi.

St. J.

Z  1'AZUISTYKI SĄDOW O-LEKARSKltJ.

Śmierć trojaków z udarów krwawych w mózgowiu-. 
Podał Prof. Dr. J a n i k o w s k i  w Krakowie. H

N astka T .,  dziew ka lat 24 licząca, silnie 
zbudowana i zdrowa, w końcu r. IteóG zaszła
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w  ciążę z u ilopnildem  Piotrem J .  Na brzemien- 
uość sw ą nie zw ażając ,  oddaw ała  się wszelkim 
robotom wiejskim. Dnia 9. S ierpnia 1867. p r a c u 
ją c ą  przy żniwie uderzy ł j ą  ekoro tn  J .  la seczką 
w jedno  i d rug ie  ramię, w skutek  czego miała 
się mocno przestraszyć; lecz pomimo tego jeszcze 
przez k i lk a  godzin w polu żęła, a  nazaju trz  (dn
10. S ierpn ia )  z ran a  kopała  z 'emniaki.  (Zresz tą  z 
pobic ia  rzeczonego pozostał w dniu 15. S ierpnia 
już  t y k o  na łewćm ramieniu mały sin iak  mający 
6 " ' długości, a  4 '"  szerokości). D nia  9. i 10. m ia 
ł a  doznaw ać kłóc ia  w brzuchu, stopniowo w zm a
gającego  się, a  dn. 10. wieczorem, czując już bo
le porodowe, u d a ła  się do chaty  blizkiego są s ia 
da, Mikity, którego m a tk a  p rzy ję ła  j ą  do s.ebie. 
T u  okoła  południa  d. 11. S ierpn ia  w obecności 
i przy  pomocy (Jłeny lft, babieniem się t ru d n ią 
cej porodziła N astka  ls z e  dzićcię, które, według 
zeznań  Ołeny, g łów ką  na  przód wychodząc, m ia
ło p ra w ą  rączkę  w k a b łą k  nad  g łó w k ą  założoną, 
k tó rą  gdy  O łena zwolna na  szy jkę zsunęła  i n a 
stępnie pomału wyprostowała , poród z ła tw ością 
Sję odbył; dziecię, k tó re  obm yła i mlekiem za
k rap ia ła ,  żyło tylko do v.!ieczora. Około północy 
z dnia 11. n a  12. S ierpnia przyszło bez trudności

na św ia t  a rug ie  dziecię nóżkam i n a  przód; umyte 
i powiniętę położyła Ółena, ja k  pierwsze, na p ie 
cu i mlekiem zakrap ia ła .  N ad świtem dnia 12 

l Sierp, w zm ogły  się znów bole, pośród których
w yszły  najprzód d w a  łożyska  pieiwszycb dwóch 
p łodów , a nas tępnie  3ci płód wraz ze swćm ło 
żyskiem w błonach całkowitych; takowe ro z d a r ł - 

i szy, w ydoby ła  Ołena dzićcię p rawie nieżywe,
k tó re  po obmyciu widocznie oddychać zaczęło, 

j Tegoż dnia (12. Sierpnia) z F es ią  N. poniosła Ołena
s to 2ie i 3eie dzićcię do ihrztu, z których drugie

tegoż dnia wieczorem, a  trzecie dn ia  nas tępnego  
(13go S ierpnia) zmarło.

Przez cały ten czas, w ed ług  zeznań za p rzy 
siężonych, n ik t  obcy prócz m atki gospodarza  Jew - 
ki W., jej synowej Pałaky  W. i Ołeny K. ('po
łożnej) nie przychodził do izby, w której te po
rody  się odbywały .

\ Dochodzenie sądowo - lekarskie , dopełnione
< w  dniu 16. S ierpnia przez  Dr. W. i ch irurga Z.
) n a  zwłokach owych trzecu płodów pici żeńskiej,

przez N astkę  T. porodzonych, wykryło ,  co uastę- 
s puje: (Dla uniknienia pow tarzań  i ła twiejszego
\ porównania  zestaw iam  obok siebie ważniejsze wy-
 ̂ padk i dochodzenia).

P Ł Ó D  n r .  I  | P Ł Ó D  n r .  I I . P Ł Ó D  n r .  I I I .
1. Ciężar ciała 2 ft. 8 łt. w. wied. 2 Vj funta 2 funty.

Długość „ 16 cali m. „ 
W ymiary glOwki: 

prosty 3", poprzecz. 2 '/2", ukoś. 3".

16" 10'". 15" 10'"

3" 9 '" ;  3" 9 " ';  4". 3" 9 " ';  2" 9'"; 3 " 6 ".

2 Główka, regularnie zbudowana, nie przedstawia żadnej nadzwyczajnej poruszalnośei, ani żadnego obrzęku. Skóra na 
głowię i tw arzy ułożona w liczne zmarszczki, nadające tejże pozór zgrzybiały.

3. Chrząstki uszu i nosa n iew ykształ- Chrząstki uszu miękkie ja k  skóra. Chrząstki uszu i nosa nie w ykształ
con . Chrząstki nosa wykształcone. cone.

4. Paznokcie u nóg, jako bardzo delikatne białe płatki, nie dosięgają do końca brzuszców.
Pazn. u rąk sinawe, ;rochę więcój II nie sięgają do końca palców. II nie sięgają do końca palców,

wykształcone, sięgają do końca palców i u

5. Skóra w wielu miejscach ślizka, wilgotna, z naskórka ogołocona, lub łatw o ogołocić się dająca, pokryta obszernemi 
plam ami pośmiertnemi, zw łaszcza na brzuchu zielonemi. 5a. Pępowina na cala od końca wolnego ostro nciętego podw iąza
n a , bez nasięków krwistych; koniec wolny tw ardy spłaszczony.

6. Na całej powierzchni ciała nie widać żadnego śladu zewnętrznego gwałtu mechanicznego.

7 Po przecięciu skóry głowy okazał 
się  wzdłuż szwu strzałkowego w y s i ę k  
k r w i  s k r z e p ł e j  w szerokości 3 '", 
grubości około 1'", a drugi podobny na 
wewn. powierzchni skóry odpowiadają
cej części szwu wi.eńcowego i k . poty- 
jicznej z lewej strony.

Skóra głowy odDowiednio prawćj sir. 
k. ciemięniowej i czołowej zajęta wys? 
k a m i  k r ,  w i s k r z e p ł e j ,  którfe tćż 
i w tych miejscach kk. czaszkowych 
znajdowały się w długości 10"', a sze
rokości 5 '" .

Bez wybroczyn.

8. Na zewu. powierzchni opony tw ar
dej odpowiednio potylicy, a po części 
w najbliższem sąsiedztwie zatoki sier- 
powćj k r e w  w y l a n a  w p d s t a c i  
8k r z e p ó w  cienkich, około ‘/ 2" grubo
ści mających

Na powierzchni zewn. opony twardej 
. wylanie k r w i  s k r z e p ł ć j  odpowiednio 

k. ciemieniowej prawej na szczycie i ł o 
wy — i (większe) na lewej stronie (8"' 
długości, 6 '"  szerok., a niespełna J." gru
bości).

Na oponie twardej z lewej strony od
powiednio k. potylicznej s k r z e p  k r w i  
długości 8"', szerokości 6 '", grubości 
około 1"'.

9. Opony mózgowe w krew  znacznie 
zaopatrzone, mózg sam zielonawy, bez 
wysięków krwi.

Na oponaeli otaczających móżdżek, 
jakoteż  most W arola, były s k r z e p y  
krw i widoczne; to samo też i w móżdż-

Mózg zielono zabarwiony, płynny, bez- 
lu-wisty, jednakże w bli-kości powyż
szych wysięków widać i w m i ą ż s z u  
m ó z g u  d w a  w y l a n i a  k r w i  s k r z e -  

i p ł ó j  wielkości centa.

Opony m ó'gow e i miąższ mózgu w 
przedniej swój części zamienione w płyn 
zielony zupełnie bezkrwisty; w tylnej 
części mózgu wielkiego w najfifeszem  
sąsiedztwie, powyższych skrzepów były 
4 s k r z e p ;  k r w i  w i e l k o ś c i  c e n t a
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ku, którego miąższ był płynny, zielono 
zabarwiony, znajdowały się s k r z e p y  
k r w i .

Miązsz móżdżku również, zielony, płyn
ny. W móżiiżku i rdzeniu przedłużonym 
są znaczniejsze s k r z e p y  k r w i .

Rdzeń przedłużony, most W aroła i 
móżdżek opływały prawie we krwi  a 
mianowicie mnóstwo s k r z e p ó w  za
w i ja ły .  W móżdżku znajdow ały się 
także skrzepy.

10. Treść kości potylicznej nuoiękiem 
krwistym zajęta.

Ilość potyliczna i ciera.eniowa lewa, 
w tylnćj swej części okazują nasięki 
krw aw e w swej treści.

Treść kości potylicznej jeszcze obszer
niejszym i grub zym nas lękiem krw a
wym ajęta, niż w pł -dai h nr. I  i II.

11. Kości n podstawy czaszki po oddaleniu opony twardej okazały się c a ł k i •m n i e u s z k o a z o n e .

12. Jam a ust, połyk, gardziel, krtań i tchawica nie przedstawiają nic uderzającego.

13 Płuca wypełniają jam ę piersiową, są blado różowe, przy dotknięciu sprężyste, trzeszcza, brzegi mają zaokrąglone; 
przecięcie iąh okazuje miąższ jednostajny, który przy przecinaniu trzeszczy, pod woda przecinany wydaje w tejże d rsyć gesty 
obłoczek krwawy, przyezem bulki powietrzno do góry się dobywają; cząstki płuc na wodę położone pływ ają na powierzchni 
tejże nawet po silnem wyciśnienin.

14. Przewód Botala, Araneyusza i otwór jajow ate są wyraźnie zwężone..

15. Żołądek prostopadle położony; ja 
ma jego próżna, błona śluzowa blada.

Żołądek ma kierunek pros opadły, za 
wiera n i e c o  t w a r o g u .

Żołądek, gazami rozdęty, zawiera n i e 
co t w a r o g u .

16. W kiszkach grubych nieco smółki dziecięcej zielonej.

17. W ątroba duża, blada. W ątroba blada, zielonav. a. [j W ątruba blada, zielonawa.

18. Śledziona duza, ciemna, miękka. | Śledziona blada, miękka, 1 Śledziona blada, m iążs£jćj rozpływa się

Z d a n i e  obdncentów było następuiąoe :
a) Dzieci były nowonarodzone (pępow ina, 

smółka, zwężenie d ró g 'p ło d o w y c h  krążenia .)
b) Dzieci te, pojedynczo wzięte, nie p rz e d 

staw iały  cech dzieci donoszonych; ale zważywszy, 
ze istnieje prawidło, na  licznych w ypadkach  o 
parte, że przy ciąży mnogiej zwykle ciężar w szys t
kich płodów na św iat w ydanych  równa się cię
żarowi pojedynczego płodu silnego i dojrzałego; 
gdy  te troiaki razem wzięte ważyły 6 funtów i 
23  łótów w. w ied .,  a  zatćm w yrów nyw ały  c ięża
rowi pojedynczego donoszonego dz iecka:  przeto 
przyp isać  im można wiek życia płodowego prze 
k racza jący  już  4ty miesiąc ciąży; czyli że urodzi
ły  się najwyżej na 2— 3 tygodnie  przed zwykłym 
porodu termmem.

o) Po urodzeniu przez dłuższy czas żyły i o d 
dychały . (L. 13.)

d) Zm arły  śmierć  ̂ nag lą  w sku tek  udarów  
krw aw ych  w mózgowiu (I. 9), a  m ianow ic ie : płód 
nr. I. w skutek udaru k rw aw ego do mózgu i 
móżdżku fapoplexia  sanyuinea g ra inssim a  cercbri 
et cercbelli), płody zaś nr. II  i I I I  w skutek  uda 
ru krw aw ego  do mózgu, móżdżku -dzenia prze
dłużonego (c<poplexia sanguinea g rm issh n a  cerebn , 
cerebelli et m edullae oblongatae).

e j  P rzyczyną  tych udarów k rw aw ych  były 
gw ałty  mechaniczne, któremi mogły być: k o pn ię 
cie dziecka w g łów kę przednim końcem buta łub 
chodaka, albo uderzenie głów I i o przedmiot o- 
k rąg ly ,  twardy, gładki.

f) Rzeczone wylania krwi me mogły żadną  
m ia rą  być skutkiem owych nieznacznych uderzeń 
pręcik iem w zew nętrzną  powi irzehmę obu ramion 
matki,

Sąd  wyższy, m ając niejakie wątpliwości, z a 
s ięgnął  jeszcze zdania  W ydziału lekarskiego, a mia
nowicie zapyta ł się, czy je d n a k  nie mogło tak  
być, że dziec; te u traciły  życie nie w skutek gwał- 
tu zewnętrznego, lecz może w skutek  n iezręczne
go z niemi obejścia się położnej (Ołeny K .), lub 
w skutek  innych okoliczności przypadkow ych ?

O r z e c z e n i e  W y d z i a ł u  było następującej 
t r e ś c i :

I. T rzy  płody żeńskie, porodzone przez Nast- 
kę  T., po przyjściu na św iat żyły przez czas 
niejaki, od kilku do k ilkunastu  godzin, o czćm 
św iadczą widoczne w płucach skutki  oddychania , 
tudzież obecne w żołądku dwóch p łodów  ślady 
przyjm owanego pokarm u (m leka).

II. P łody te zmarły w skutek  udarów  k r w a 
wych e/y li przekrwień i wyłań k rw i w różnych 
częściach m ózgowia i rdzen ia  przedłużonego, tu 
dzież ich opon, któreto  udary  były s k u t k i e m  
n a t u r a l n y m  zaw ad w krążeniu  krwi płodowćm, 
wynikających z porodu przewlekającego się.

III. W yw ód oględzin nie zaw iera  takich 
szczegółów, z k tórych należałoby wnioskować* 
że te przekrwienia wybroczyny sprawiło jak ieś  
usilstwo mechaniczne po porodzie n a  czaszkę wy 
w a r t e : b rak  jest, bowiem wszelkich śladów ze
w nętrznych takowego usilstwa w powłokach cza



- -  204  —

szek  tych płodów; w y lan ia  zaś k rw i w tychże 
powłokach (nr. 7 protok.  obduk.)  s ą  bardzo  czę- 
stóm zjawiskiem natu ia lnćm  zw yczajnych  n a w t t  
porodów; wreszi le „nasięki k rw is te"  w kościach 
potylicznych (nr. 10) były  praw dopodobn ie  sk u t
kiem pośm iertnego ścieku krwi.

IV. Pobicie, k tórego  dozna ła  N as tk a  T. w dn. 
9. S ierpn ia  1867 r., było  lekkióm uszkodzeniem 
ciała, nie mającóm żadnego  zw iązku  z udaram i 
krwaw em i, w sku tek  k tórych  zm arły  dzieci poro

dzone przez nią.
V. T a k ie  u d a ry  pow sta łe  podczas porodu nie 

zaw sze  śm ierc ią  się kończą; w obecnym razie po
c iągnę ły  śmierć za sobą z powodu niedosta tecz
nego  rozwinięcia fizycznego każdego  z trzech 
płodów.

VI. W reszcie nam ienić  w ypad? , że nie n a 
s tręcza się bynajm niej w niosek o jak iem ś nie- 
zięcznem  obejściu się  położnćj (Ołeny K.) z dzieć
mi z w yw odu oględzin, ani tóż z jej w łasnego 
zeznania, k t ó r e , w  szczegółach swych zgodne ze  
zw ykłym  w ta».ich razach  przebiegiem  porodu, 
wydaje  się —  z lekarsk iego  s ta n o w isk a  —  wia- 
rogodnćm .

Nieco o homojopatyi, tak zwanych chirurgach niższego 
rzędu i zadaniu lekarza.

Skreślił Dr. A d .  R e i f e r  w Dzikowie.

X.

U kończywszy nauki , z dyplomem i znaczną 
liczbą wypisów w tłomoczku, a  ze znaczniejszym 
zasobem nadziei i planów w głowie, p rzybyw a 
lekarz  miody n a  miejsce obrane, zw ykle  do m ia
steczka, w którćm  nie m a  dotąd  zw olennika E s 
kulapa,  j a k  się  o tćm dowiedział od miejscowego 
proboszcza lub ap tekarza .  Wiele czasu upłynęło, 
najp iękniejsze la ta  młodość: przem knęły  w śród  
ogrom nych  trudów i wytężeń, zanim się tego 
Stefania doczekał; któż mu przeto nagani,  że się 
pieści t ą  rad o sn ą  myślą, iż, nareszcie dopiąwszy 
celu, j a k  duch opiekuńczy, rozniesie zbawienne 
sku tk i  swego zawodu po biednych mieszkaniach 
par tyku larza .  Z am iary  jego są  szlachetne, zapędy  
"zczere, alo przeszkody większe, niż je  oczekiwał. 
Nie mówię o małych nam iętnostkach  sąsiednich 
ko legów ; przedsięwziąłem bowiem wyjaśnić bez
stronnie i w ytłom aczyć k ilka  sm ętnych rysów n a 
szego s tanowiska.

W kilka  dni po przybyciu zaw ezw any do 
chorego , znajduje tamże jak iegoś  pana ,  z p o w a ż 
n ą  miną, k tó ry  mu się przedstaw ia  ja k o  lekarz  
miejscowy, ze L w o w a  przybyły, a  w obecnym 
p rzypadku  o rdynaryusz  chorego. Nie czeka jąc  
dalszych powitań, tenże nader  grzecznie i g ładko  
opow iada  zboczenia znalezione u chorego. W ielka 
je s t  obfitość łacińskich i greckich  w yrażeń w opo 
wiadaniu, ale ostrożnie omijane ją d ro  rzeczy, roz
poznanie choroby.

Po bliższćm zopoznaniu się ze sw ą  now ą sie
dzibą lekarz  dow iaduje się, że ów Jegom ość  je s t  
patron chirurgii, odzyw ający  się również na  
wołanie „P an ie  D o k to rze1*! a  znacznym mirem 
cieszący się nietylko u prostego ludu, ale i w 
gronie, które xa-’si;oxr)v rości sobie praw o m ono
polu n a  rozum.

Zaledwie nadzieja młodego lekarza  ochłonęła 
z tego pierwszego ciosu, gdyż  niebawem prze
konał się, że kolega jego  mimo braku ścisłych, 
a  naw et i innych nauk podzieli się z nim me" s a 
m ą  ty lko pracą, ale i dochodem; aliźci mu zn a 
jom y  potajemnie donosi, że z okc ey nie p rz y 
byw ają  chorzy, i tam że rzadko  tylko w zyw aią  
l e k a rza ,  ponieważ właściciel dóbr tam rezydujący 
z miłosierdzia leczy chłopków, udziela jąc im bez
p ła tn ie  p igułeczek homojopatycznych, a j a k  u trzy
m ują  m ieszkańcy  całćj okoiicy, z najlepszym sk u t
kiem, choć dziedzic wspomniony żadnej części 
swoich złotych la t  nie zm arnow ał n a  un iw ersy
tecie.

Ale czytał, uczył się prywatnie, czego?  oto, 
między innemi potrzebnemi rzeczami, ja k  zapo
biegać zarazie  nosacizny, księgosuszowi, j a k  szcze
pić owce, czytał „M orrisoniana", t. j .  dow ody o 
zbyteczności lekarzy  i leków, czytał k ilka  s p r a 
wozdań  balneologicznych i posiada tłom aczenie 
L u tzego  przez K aczkowskiego wraz z o ryg ina lną  
ap teczką .

Niepodobnćm do w iary  zdaje się m łodem u 
lekarzowi, żeby s’ę tacy  odważali z nim w spó ł
zawodniczyć. „ J a k ż e !“ woła z oburzeniem, „czło
wiek, nie um iejący po łacinie pisze recepty  łac iń 
skie; człowiek, k tóry  nie zna fizyologii, zw ykłych 
objawów życia w zdrowym ustroju, nie w iedzący  
do czego ja k i  narząd , leczy ludzi i p rzyw raca  do 
zdrowia?

„Czy je s t  kołodziój nie mający w yobrażenia  
o składzie kołą-j— czy istnieje zegarmistrz , k tó ry  
nie zna położenia i przeznaczenia kó łek? ,  a  m a 
być lekarz, k tóry  nie ma w yobrażenia o czynno
ściach odbywających się w ustroju, nie wie, na  
czćm choroba po lega ,  a w d oda tku  leczy szczę
śl iw ie?  —  A tam  znowu ja k iś  lubownik cieszy 
się powodzeniem, dając  p igulećzkę z apteczki,  
k tórąto  ca łą  ap teczkę człowiek za k w ad ran s  bez 
szkody wyżyje i strawi; a  pigułeczka pomaga, j a k  
tysiączne św iadectw a s tw ierdzają."

Zdrow em u rozsądkowi zdaje się to n iepo
dobne, mimo to jes t tak  rzeczywiście? P rz ez w y 
ciężywszy wstręt do ubliżającej walki, a  sza rp iąc
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się  przez k ilka  lat, poddaje  się nareszcie koniecz- ś
ności, t. . uw zględnia stosunki istniejące. Dopie- >
ro w p rak tyce  uczy się lekarz  liczyć się z czyn
nikami, których nie znał w szkołach, o k tórych  i
daw nie j  ani marzył. T y lko  lekarz  dokładnie  sw ą  \
n a u k ę  teoretycznie i p raktycznie znający, a  umie- |
j ą c y  swe działanie zastosow ać do s topnia  w y 
ksz tałcenia osób, z któremi obcuje, n ieodstraszony {
i czynny, wyjdzie po części zwycięzko z tej wal- '
ki, przynajmniej w kolach światlejszych zdobę- |
dzie sobie ła tw iejszy  p r z y s t ę p , niż jego  prze- '>
ciwnicy, \

Z astanów m y się te raz  nad  temi stosunkami, \
w szędzie po całćj Galicyi panującemi, a  szcze- \
gólniej nad  pytaniem, j a k  może n a u k a  n iedok ład-  \
na, jak  nieuctwo cyrulika, a  pomysł nieloiczny l
H ah n e m an n a  znaleźć tylu zwolenników, nie tylko |
między ludem prostym, ale i w w ars tw ach  ukształ- 
ceńszych, a naw et na  zgromadzeniach sejmowych, j 

Odpowiedź k ró tk a  na  to py tan ie :  są  choro
by, których nikt nie uleczy, ani allopata, ani chi
rurg ,  ani bomojopata, a łudzi siebie i innych k a ż 
dy, kto sądzi, że jego  środek sprow adził  w y 
zdrowienie z tychże; tern samćni p raw em  lub bez 
prawiem, jak iem  sobie przypisuje dyplom owany 
lekarz  usunięcie takiej choroby, tem samóm także 
i cyrulik i każdy  inny m ataoz sku tek  sobie może 
przywłaszczyć.

(Ciąg dalszy nast.)

WYCIĄGI Z  PISM LEKARSKICH.

l e t z e r i c h ,  H a r t m a u n  i C l a s s e n :  0  błonicy
(D iphtheritis), błonia w ie (Diphtherie) i dławcu 

(Croup).

(Virchow’s Arehiv, 1870, Bd. 52 S. 231—291).

L e t z e r i c h  za  przyczynę błoniawego cier
pienie b łony śluzowej uw aża  grzybek, k tórego 
w ykszta łcone zarodniki m a ją  postać  ok rąg law ą ,  
posiada ją  brunatną  barw ę woskowo połysku jącą  
i opatrzone są  promienistemi zgrubieniam i nad- 
za rodnika (E p isp o rien ). J eżed  prócz miejscowych 
pystępują ogólne objawy chorobowe, to w edług  

L. są  one wyniaiem  połknięcia g rzybków  z po
ły k u , lub też pow sta ją  w sku tek  rozras tan ia  się 
tegoż w głębi tkan iny  podśluzowćj. W moczu 
m ożna prócz nabłonków i wałeczków w y k ry ć  za 
rodniki i darnie grzybka .  W tórne objawy chorobowe 
n azyw a au tor  błoniawą (D iphtherie) d la  od róż
nienia ich od pierwotnej błonicy gardła .

W edług  H a r t m a n n a  błonica i d ławiec są  
sp raw am i tożsamemi. Pojawienie się wysięku, po 
mijając te o ry ą  g rzybkow ą, tlomaczy on m e ch a 

nicznie. Tw orzyw o (p lasm a ), rozlane w istocie 
b łony śluzowej, przez kurczenie się  mięśni g a r 
d ła  zostaje wyciśnięte n a  powierzchnią tejże blo- 
nj i n a  niej krzepnie, tw orząc  błonę d law cow ą. 
Jeżeli zapalenie się ponawia, to wtedy z a m a k a  
ono d rogę w ystępującem u tworzywu i błonica 
nie powstaje. Natom iast pojawianiu się  błonicy 
sp rzy ja  w ątłość b łony śluzowej, s łabe uciskanie 
mięśni, przez co niejedno miejsce błony śluzowój 
ulega sprawne błonicowćj

C l a s s e n  przyjmuje teoryą g rzybkow ą I l t i -  
t e r a  i T o m m a s i e g o .  C iałeczka przez nich o- 
p isane są  w ed ług  Cl.  p rzyczyną zakażen ia  krwi. 
G dy ciałeczka te nie po jaw ia ją  się, w tedy  z a p a 
lenie jes t  s łabe i przedstaw ia  obraz  d ławca. G rz y b 
ki najobficiój* zna jdują  się w zwierzchnich w a rs t 
w ach  nab łonka ;  w  głębi natom iast odbywa się 
w ysiękauie  i wynaczynianie, oraz rozrastanie  się 
nab łonka. Częstokroć pojawia się sk łonność do 
krwaw ień.  Między błonicą i płonicą (scarla tina) 
istnieje w ed ług  C l a s s e n a  pokrewieństwo, gdyż 
często w jednej izbie obydwie choroby pojawiają  
się jednocześnie u różnych osób. S p ra w ę  miej
scow ą uw aża  au to r  za p ierw otną i dlatego zaleca 
miejscowe łeczenie w celu zniszczenia g rzybków , 
j a k o to : pędzlowanie kw asem  mlecznym, cy tryno
wym i w dm uchyw an ie  kwiatu  siarkowego. P rz e 
ciw nieżytowi g a rd ła  zaleca płókanie rozczynem 
chloranu potasowego (ha li chlorieum) , w bardzo  
silncm zaś zapalen iu  w cie ran ie  szaruchy.

W. S c h u l e k :  Nowy sposób usuwania zwrotu rzęs
(trichiasis).

(W iener Medic. W ochenschrift 1871, Nr. 23.)

| W edług  dzisiejszego s tanow iska  nau k i  usu-
n w am y rzęsozwrot,  jużto w yryw ając  co 1 —  2  ty-
j godnie rzęsy ku rogówce zwrócone, jużto wyci-
; nająć  rzęsy  wraz z ich z podśc ie lnk iem  zew nętrz-
; nego brzegu  powiek sposobem F l a r  e r  a, lub też
i wreszcie p rzesadzając  je  sposobem A r l t a .
i Chorzy dotknięci tem cierpieniem zazwyczaj
> szukają  pomocy dopiero z powodu św iatłow strętu ,
; łzawienia i skurczu  dziergacza powiek, albo, co
\ gorsza, dotknięci ściemnieniem, albo naw e t  owrzo-
jj, dżem em  rogówki.

W yryw an ie  rzęs  uwalnia ich od tych p rz y 
krych p rzypadów  tylko na kró tk i czas.

\ Z pow odu oszpecenia, jak ie  pozostaw ia  spo-
< sób F l a r e r a ,  należy go używać tylko w b a r 

dzo znacznym b rak u  rzęs, lecz nigdy, jeże li  te 
l jeszcze dosyć bujnie w yrastam .
; Arlt łączy sposób F la re ra ,  oddziela jąc brzeg
\ zew nętrzny  t. j. rzęsowy od w ewnętrznego, ze
\ sposobem usuw ania  opadu  powiek C e l s a ,  wyci-
\ na jąć  fałd skóry  równoległy  do pow iek  brzegu
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W  przypadkach  ścięcia brzegu w ew nętrzne- ł
go  powiek sposób ten może spraw ić  n a j ś w i e ż e j -  t
szy  skutek, z k ą d  też pochodzi, jego  powszechne 
zastosowanie. j

Z m iana  przez G r a e f e g o  podana ,  który 
przecina skó rę  w  kąc ikach  i wyżćj j ą  p rzyszy
wa, je s t  zbyteczną, a naw et szpeci z tego powo- i
du, że tw orzy  się fałd w miejscu zabliźnienia. 
P rzec iw nie  sposobem A r l t a  os e g a  się sku tek  <
jeżeli nie w zupełności,  to przynajmniej w po- <
łowię. S

S c h u l e k  podaje  now y sposób przesadzania  
rzę s  zwróconych, którego użył z powodzeniem 
w 5 przy padkacb

R zęsy  zwrócone ku rogówce odciąga n a  i
zew nątrz  zapom oeą pętli czyli kluczki z nitki ?
przeciągniętej przez brzeg  zew nętrzny powiek. 
Ig ię  k r z y wą  i c ienką naw leka  tak, żeby kluczka 
z nitki złożonćj we dwoje w ys taw a ła  z jednej >
s trony  za  uszkiem, a  po drugiej wolne jej końce 
W bija  igłę na brzegu powieki koło rzęsy n ie p ra 
widłowo zwróconćj, przebija nią brzeg zew nętrz 
ny i w yk lów a j ą  w okolicy rzęsy prawidłowo 
w yrasta jącej .  Ig la  przechodzi kana ł  mający za- >
ledwo V "  długości i w ydobyw a się ua zew nątrz  j
wraz z n i tk ą  tak  daleko, żeby pętli w ystawało  j
przed  punktem  wkłócia mniej więcej 3 '" .  W tę 
k luczkę wciąga rzęsę szczypczykami do tęczówki j
używanemi, poczem w ciąga  ją  zapomócą kluczki j
w utworzony' kanał.  1 s

R zęsy  tak  odwrócone p rzeciągają  się w miej- j
scu, zkąd  w y ra s ta ją  do powieki, zag łęb ia ją  się l
dalej w tkan in ie  i w ydobyw ają  się  dopiero w o- >
kolicy p raw id łow ego szeregu rzęs. j

Z ran ien ie  jest bardzo nieznaczne, nak łó w a  j
się zew nętrzny  b rzeg  powiek ' tylko na — 1'", j
kn> prawie nic nie wypływa. O peracyą  usku- i
teczn'; ,  się na  chorym siedzącym, który zaraz po 
tein może odejść i oddaw ać się pracy.

Po operacyi t rw a kilka minut  lekkie piecze- \
nie, które u osób drażliwszych można łagodzić 
zimnemi okładami. W jedDĆm posiedzeniu można i
w przeciągu  '/„ —  '/2 godziny najwięcćj 6 —  10 
rzęs w ten sposób odwrócić. Po dłuższym cza 
sic nas ta je  mocny skurcz zdziergacza powiek i 
łzawienie. >

Sposób ten zaleca się osobliwie w przypad-  <
kach  takich, gdy  po operacyi sposobem Arlta  
k i lk a  rzęs pozostaje doty kających rogówki. I

Na dolnćj powiece daje ten sposób mniej po
m yślny w ypadek , a to z powodu, że rzęsy na  niej 
są  bardzo  delikatne i krótkie . i

K aw ałek  poziomy, przylegający do brzegu  j
powieki, leżący między korzonkiem rzęsy  a  p u n k 
tem zakłócia powinien być krótki i tęgi; z tego 
pow odu należy w kiów ać ig le  tuż przy rzęsie, a 
w łożyw szy  j ą  do pętli, wolny koniec z drugiej 
s trony umocować; inaczćj bowiem wlos m ógłby 
-się w ydobyć i znowu być zwrócony na we- s
w nątrz .  ;

Ściana kana łu  nie przerywa się, jeżeli ty lko  
kana ł  nie je s t  bardzo płytki.

W jeden  kana lik  można w ciągnąć k i lk a  rzęs  
z obudwu stron, je d n a k  nie zawiele, żeby w mitę 
scu w kłócia  nie pozostał garb .

K ilka  godzin po operacyi nie wolno choremu 
obcierać powiek, żeby nie powyciągał rzęs z k a 
nalików; może tylko leciutko osuszać je  chustką .

D r. J . Buszek.

SPRAW OZDANIA Z  POSIEDZEŃ 
TO WARZVSTW PRZYRODNI CZO- LEKARSKI CH

Oddział nauk przyrodniczych i lekarskich 
c. k. Towarzystwa nauk. krakow skiego .

Posiedzenie z dnia 10. Czerwca 1871. r.

T r e ś ć :  I. Przewodnicząey odczytuje piamo Ministra
oświecenia w przedmiocie przemiany Towr. nauk. na Akade 
mią umiejętności. I t  Prezes Towarz. składa rozprawę ma
tem atyczną nadesłaną z Neapolu. III. B i e s i a d e c k i :  dwie 
prace z zakładu anatomii patologicznej dokonane przez jego 
asystenta p. Longina F e i g l a .

I. Po zagajeniu posiedzenia odczyta ł  p rze 
wodniczący pismo JExc. Ministra oświecenia do 
prezesa T ow arzystw a, zaw iadam ia jące  o objaw ie
niu woli Najj. P. za łożenia w K rakow ie Akademii 
umiejętności, n a  k tó rą  w uznaniu nąjwyższćm  
zasług położonych T ow arzystw o naukow e k r a 
kow skie  m a być zamienione, tudzież w zyw ające 
prezesa  do W iednia, celem ustnego porozumienia 
się w tej sprawie i przyspieszenia jej zała tw ienia 
na zasadzie mających s ;ę rozpocząć w łonie T o 
w a rz y s tw a  rokowań.

i i .  Prezes sk ła d a  rozpraw ę d rukiem  ogło
szoną, p rzesłaną T ow arzystw u  z Neapolu, m a jącą  
nap is :  Trisesiolie degli angoli, sesto studio  p e r
G a e t a n o  B u r a t t a \  —  oddano j ą  celem zdan ia  
z nićj spraw y prof. K a r l i  ń s k i  era  u.

III  S k łada jąc  dwie prace dokonane w tu 
tejszym zakładzie anatomii patologicznej przez 
asys ten ta  przy tejże katedrze  p. Long ina  F e i 
g l a ,  prof. R i e s i a d e c k i  zaleca je  do roczn ika  
Tow arzys tw a  i podaje k ró tk ą  wiadomość o ich 
osnowie. Je d n a  z uioh podję tą  została sk u tk iem  
rozpisania nag rody  przez Tow arzystw o  bratniej 
pomocy i ma za cel z b a d a n i e  b u d o w y  i p r z e 
z n a c z e n i e  s z p : k u  k o s t n e g o .  Części tej u- 
stroju zwierzęcego do n iedaw na podrzędną  tylko 
przypisywano wagę; dopiero N e u m a u n  oodniósł 
jej znaczenie, twierdząc, że je s t  to n a rz ąd  podob
ne mający przeznaczenie, ja k  śledziona, służąc do 
przem iany ciałek  krwi bezbarw nych  n a  czerwone..
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W  tym Kierunku czynili poszukiw ania  H o y e r  i \ 
Bi  z z o z e r  o. Autor rozpraw y doszedł do nas tę  
pu jących  w ypadków : i j  w szpiku kostnym n ap o 
ty k a ją  się wszystkie przechodowe postacie miedzy 
kom órkam i bezbarwnemi a  ciałkami k rw i czer- j
.vonemi; 2) ciałka bezbarw ne niewątpliwie p rze
chodzą z naczyń krwionośnych do szp iku ,  wsze- >
■ako ich dalsze przeobrażenie nie zostało jeszcze i
dokładnie wyjaśnione, 3) budow a tkan iny  zw łasz
cza też naczyń krwionośnych  przem aw ia za tem, s
że szpik kostny, mianowicie czerwony, służy do )
dokonania  w zm iankowanej przemiany. \

R ozpraw a d ru g a  opisuje szczególny p rzypa-  \
dek  z a d z i e r g n i e n i a j e l i t  w w o r k u  p r z e 
p u k l i n o w y m ,  jak i  się naw inął w zakładzie przy  )
rozbiorze zwłok. Autor zebrał wszystkie podobne 
spostrzeżenia , o ile napo tkać  s.ą dały  w piśmien- <
nictwie łekarskiem, ale p rzykładu  takiego samego \
nie znalazł. N astąpił  by ł za życia dobrow m ny )
pow rót przepukliny do ja m y  brzusznej, lecz ra- J
zem z w o rk iem , i to w  ten sposób, że tenże się 
w ynicował i rozdarł, a  w powstałym  otworze je -  i
łito się zadziergnęlo. Autor t łomaczy pow stan ie  (
tego zboczenia przez u tworzenie się uchyłków \
w  worku przepuklinowym , w yciąganych  coraz \
bardziej wsuniętemi i prącemi jelitami. ' \

Komisy a statystyki lekarskiej i higieny (
w  Towarzystwie łekarskiem krakowskiein. t

Posiedzenie % dnia 14. Czerwca 1871.

Przewodniczący prof. Skobel. Członków obecnych 9 (Dr 
Baraniecki, prof. Brodowicz, prof. Blumenstok, Dr. Gra- <
bowski, Dr. Jakubow ski, prof. Janikow ski, Dr. L utostański (

i Dr. Oettinger.)

1) P r z e w o d n i c z ą c y  zaga i ł  posiedzenie i
k ró tką  przem ową, w której wyłuszczył powody, \
dla  k tó rych  kom isya  po długiej dopiero przerw ie )
zeb ra ła  się. J

2) S e k r e t a r z  komisyi oświadczył, iż od j 
.o k u  pracuje n ad  ułożeniem pro jek tu  do słownic
tw a  chorób i uporządkow aniem  przyczyń  śmierci. 
D opóki kom isya nie uchwali takiego słownictwa, \
t rudno je s t  rozpoczynać zbieranie szczegółów sta- <
tystyczno-lekarsktch . Do tój chwili p racy  swojćj j,
nie ukończył i nie mógł jćj przedstawić,

3) Kol. L u t o s t a ń s k i  odczytał k i lka  uw ag  o ł 
znaczeniu i potrzebie miejskich r a d  zdrowia. <

Kol. prof. J a n i k o w s k i  zw raca u w agę  n a  i
pominięcie w tój p racy  niektórych szczegółów )
z dziejów higieny w Polsce. (Rozporządzenia ks. \
Lubomirskiego, marsz. w. kor., z r. 1770; delega- \ 
cya  h ig ieniczna m. Varszawy w r. 1862). j

4) N astępnie  kol, L u t o s t a ń s k i  w imieniu 
komitetu w ybrauego  przez s ta łą  kom isyą  zdrow ia \

do ułożenia projektu  do statutu dla Rady zd ro 
wia m. Krakowa, a złożonego z Drów l i a r a j e -  
w i c z a ,  O e t . i n g e r a i  spraw ozdaw cy, odczyta ł 
m otywa swego projektu i sam projekt statutu.

W dyskusyi nad  tyra przedmiotem zabierali 
głos prof. Skobel, Janikow ski,  Blumenstok, Oet
tinger, Jakubow sk i i sprawozdawca.

Kom isya jednomyślnie objawiła życzenie, alty 
w  mowie będący  projekt p rzy ję ty  został przez 
s ta łą  kom isyą zdrowia i R adę  m iejską m, K ra 
kowa.

Przewodniczący •' Sek re ta rz :
D r. Skobel. D r . L u tostańsk i.'

WIADOMOŚCI U R Z Ę D O W t

B l a l t i l i t a c y n  n a  d & c e n t a .  Dr. Jan  H o f m o k l ,  ro 
dem z Brzeżan, pierw szy asystent kliniki chirurgicznej prof 
barona D u m r e i c h e r a  w W i e d n i u ,  habilitował się o- 
becnie n a  docenta chirurgii w uniwersytecie wiedeńskim. 
(Dr. H o f m o k l  ogłosił w r. 1867 w „Przeglądzie lek .“ w 
nr. 24 i 25 „Przyczynek do rzeczy o kamieniu moczowym“ 
z kliniki prof. D u m r e i c h e r a ;  później ogłaszał z tejże 
kliniki spostrzeżenia chirurgiczne w dziennikach lekarskich 
wiedeńskich).

L e k a rze m  są d ow ym  mianował Sąd wyższy k ra 
kowski Dr. Alfreda O b a l i ń s k i e g o ,  lekarza głównego 
w oddziale chirurgicznym szpitalu św. Łazarza w K ra
kowie.

E is ię g r o s u s z .  Do końca Maja us‘tał księgosusz w po
wiecie Tarnopolskim w Draganówce, Petrykowie i Ihrowi- 
cach, wybuchł zaś w Kłaju i Stanisławcaeh, w powiecie 
Bocheńskim. W końcu Maja zaraza ta  istniała jeszcze w 2 
miejscowościach powiatu Tarnopolskiego i w 2 miejscowo
ściach powiatu Bocheńskiego, gdzie na 1899 sztuk bydła 
rogatego w 32 zagrodach 76 sztuk zachorowało, 34 padło, 
a  42 ubito. Oprócz tego ubito 75 sztuk o zarazę podejrza
nych.

Do 15. Czerwca ustał księgosusz w Tarnopolu i Zagró- 
bli; wybuchł zaś w Bochui i Cikowie; istniał więc dnia 20. 
z. m. w 4 miejscowościach pow. Bocheńskiego, gdzie na 
1844 sztuk bydła rogatego w 25 zagrodach 23 padło, a  25 
ubito- Oprócz tego ubito 20 sztuk o zarazę podejrzanych.

Następnie wybuchła taż zaraza w Stanisławowicacli 
pod Kościeinikami, w powiecie Krakowskim.

Nareszcie w K r a k o w i e  pomiędzy wołami dnia 23 zm- 
do rzezał ni nad starą  W isłą do zabicia przypędzonemi po 
kazał się księgosusz. Ponieważ rzeźnicy komisyi sanitarnej 
magistratu, która sprzątnienienie wotów zawyrokow ała—mi
mo zapewnienia z jćh  strony, że według istniejących p rze 
pisów szkoda wynadgrodzoną zostanie — stawiali opór, za-
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■wołano pięciu poneyantów. Gdy jednak opór star się jeszcze 
groźniejszym, a jeden policyant nawet czynnie znieważonym 
został, przybyło jeszcze sześciu polieyantów, nareszcie zako
pano ośm, a potćm pięć wołów (posypawszy je  niegaszonćm 
wapnem) w głębokich dołach. Tylko um iarkowanem u i 
zręcznemu postępowaniu koinisyi należy się wdzięczność, 
że przy strasznem  rozdrażnieniu rzeżników nie przyszło do 
otw artćj bitwy.

Prezydent wydał następującą odezw ę:
Z powodu pojawienia się zarazy na bydło w mieście 

tutejszem m agistrat m iasta Krakowa postanawia, co na
stępuje :

1) Odbywanie targów na bydło w m. K rakow ie zostaje 
zawieszonćm.

2) Bydło, na rzeż do Krakowa sprowadzane, św iadec
twami zdrowia; z okręgów zaś zarazą dotkniętych pocho
dzące, pozwoleniem władzy politycznej na wprowadzenie 
ma być opatrzone, i tylko po poprzedniem obejrzeniu przez 
weterynarza miejskiego co do stanu zdrowia, przez rogatki : 
zwierzyniecką, mogilską, podgórską i dworzec kolei żelaz- 
nćj wpuszczać się będzie.

3) Rewizya sanitarna na wyż wspomnianych rogatkach 
odbywać się będzie pomiędzy godziną 8. a  10. z rana.

4) W prowadzanie mięsa zpoza rogatek je s t zakazane.
5) Żadne bydło z Krakowa bez szczególnego pozwole

nia — czy to na sprzedaż, czy też na paszę — nie może 
być wyprowadzonćm.

6) Paszenie bydła na pastw iskach w obrębie rogatek 
je s t zakazane.

SPRAW Y POLICYJNO-LEKARSKIE.

Obrazki z życia lekarskiego na Rusi.
Skreślił Dr. Ant. B r o n ie w sk i, lekarz sądowy w Sokaln.

W żyznej ziemi bełzkiej, tuż nad Bugiem leży miasto 
Sokal, siedziba c.k. starosty przyjeżdżającego doń c.k. le
karza powiatowego, 1 m agistra chirurgii, czterech praktycz
nych lekarzy (patronów chirurgii), pięciu cyrulików i 3 do- 
radzców lekarskich sprawujących, urząd bakałarzy kahal- 
nycli; posiada aptekę, urządzoną na wzór sklepików korzen
nych, w której, bez przepisu lekarskiego, wszystkiego dostać 
można, boć pan aptekarz jes t sam praktycznym  lekarzem  i 
ma dyplom położuiczeństwa (tak), a był jeszcze w prak
tyce przedpokojowej u śp. K argera, zostawszy zaś za g ra 
nicą, bo aż w Peszcie, patronem chirurgii, sądzi, że ma z u 
pełne prawo leczyć brevi m anu  w aptece i wydawać leki 
za własnym przepisem.

Sokal otoczony jes t do koła wiankiem małych m iaste
czek, ja k  Bełz, W aręż, Tartaków , Krystynopol, które Bą sie

dzibą błota i niechlujstwa, tndzież rezydencyą lekarzy prak
tycznych (?) [patronów chirurgii], W  każdem z tych m iaste
czek jes t przynajmniej jeden taki urzędnik zdrowia, którego 
biuro składają miejscowi cyrulicy—(rozumie się, że nie po
siadający żadnej nauki, ani tak zwanego Lehrbriefu, zwykle 
najgorzej prowadzący się ludzie, wyrzutki w społeczeń
stw a żydowskiego) — rozrzuceni po wszystkich zaułkach 
miasteczka; będący najlepszą w świecie „ p o l i c y j ą  z d r o -  
w i a “, dniem i nocą są oni na swoich stanowiskach a współ- 
ubieganie się w wyszukiwaniu chorych sprawia, iż są nie- 
zrównanemi wyżłami— na chorych.

Gruba ciemnota Rusinów przy ich dobrobycie—oto żyz
na gleba dla tych „praktycznych lekarzy11; wyzyskują ją  
też wszelkiemi możliwemi sposobami, prowadząc rzemiosło 
z podziwieuia godną zręcznością. Uważając swój stan za 
rzemiosło, za pomocą którego m ają zrobić majątek, nie prze
bierają w środkach, aby dopiąć swego celu; to też dzieją 
się tutaj tak grube przestępstw a policyjno-lekarskie bezkar
nie, o których Szanowni Koledzy w większych m iastach 
praktykujący aui pojęcia nie mają.

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI PO TO C ZN E.

G piilem in  du ru  w W ie d n iu  wyraźnie się zmniej
sza; w drugim tygoduiu m. Czerwoa przybyło już tylko 75 
nowych chorych ną tę niemoc do trzech głównych szpitali 
wiedeńskich. Dnia 15. Czerwca zdarzył się w teniże mieście 
pierwszy przypadek c h o le r y , zapewne sporadycznćj.

S o w ą  la m p ę  b ezp ie czeń stw a  do k o p a lń  w ę 
g la  wprowadził w użycie H e n r y k  B e s s e m e r .  Lam pa 
ta  napełniona je s t  zgęszezonem powietrzem i daje nadzwy
czaj żywe światło. Znacznie większe ciśnienie w latarni 
niż w powietrzu kopalnianem, przeszkadza wchodzeniu ga
zów palnych do lampy.

L e k a r z e  w o jsk o w i w K o syi m ają otrzymać wyż
sze płace, jak  donoszą M osk. W ied.

t  Ś. p- Dr. Stanisław  K a r y s z k o w s k i ,  wychowaniec 
uniwersytetu Kijowskiego, zmarł w 39. roku życia w m. Kor
cu (na Wołyniu) dnia 28. Maja r. b. na durzycę, którą się 
zaraził od chorych.

T ow arzystw o  le k a rsk ie  k ra k o w sk ie  odbędzie 
we wtorek dnia 4 Lipca o godzinie 5tej po południu, zwy
kle posiedzenie na którem dr. L u t o s t a ń s k i  odczyta spra
wozdanie w przedmiocie higieny szkolnej.

W D rukarni Uniwersyteckiej pod zarządem K. Mańkowskiego. — R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikow ski.


